
i k .  vn i 9 3 0 .

\ o \

PJ5F.+MK0 E L . O T O  J  O B I L B  U S Z O k / t 6 O  ! 
C J H O R ^ Ł j j

to;

,̂i

Ć, ' ;> *
jf. Vv.i

y ł/V; i

<-• _>• ’.(li I ! •-••)W\ l ! -
V "••■i J y ; *
% (F  °  \

/
ii i 
l! I

f / S
ktf i / /  '{i A+i ̂ i »/. /  • ‘ / . . Ł

'. /fI : / j O •' , '.■:•/ •'. *</
V'-—1 <3, i ■ /■ ''/ ■•• , łf, * ? ». ■ v '/••ł*v 1 n ;/ / ././»• ..
\ l L i

ii
-■ -v

i]

/k/h/j >pAAiA<4 t t ,

■4a*Ł/ /t/ cL u

AJ'X*f 2l&;,

C4A

itCCb,h M  d* ^  fa*L-
/ / /■■>

U
y ?  c o /k

*%) ł'Usr> Cąj ŝ yyy JIm .ź £jŁ/
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A u nas w hej - . •;
fcjSąglo s i ę  k łó c i łb y  iie j
C ią g le  t e ż  ś - g r y • sz-$ru.4di'r.IJę.la?*‘.
Sk-or d p o l i s i a  usta '£?:%<. . |

i,e s t  i arii d i ‘ Ejgni v/ i  o'3 k i  he :P:i 
Q- d e j

Liapyt to  i  msXcgVxs-żtvnjd i d l a l
Leć z o skąpo.^o' i i ę la bUs i a  s i ą

Many djużo- wążnyoh hej 
Lecz mało odważnych, .hej 
Nawet 1X0,82 kb̂ z-ny. .ąj5.iru.d.<.q.iala 
Chce hyc- baMżć' groźny usia usia' eliĘl;

Są; u. dwaj kucharze hej 
Chodzą jak łazarze hej 
Twarze oanolone sztrudialala 
Brzuchy napełnione us-ia usia' sia.'r.- \

Zato instruktorzy hej
Bo wszystkiego skotzy hoj ;1
Zato ich kochany 3Ztrudialala 
I też poważany usia usia. siae

; V-,; -"‘ i,

A nasz skrohipiorico hej
Eos i swo j e biurko hej
Nie chce nic pracować eztrudialala
Tylko wciąż gębować uśia 'usia i.ia,

Gospodarz chłop bVczy hej*•• ••'
3łobi oo go tyczy hej
Jest też wskazidrogą sztrud-aiala
Naszą główną, głową, usia*:usia sia-

Reszt!: gawiedź sof orna ‘hej 
?/dal e; nie wytworna hej 
0 z a s&p. o i ę o dku j e. sz t rud i ął al a 
Looz ciągłe pracuje*usia usia sili

Ciągle wędruj omy hej; ■,
X t?ł?ż sgłoau j ■ ny hej
Bo,, a^wagierek skąpy s#-r udig^ała’;’'”
t’i$ o M  rrcfipyti' 'uihppy Uf? u's x«• K i P,

Lo.cgs ńio jedzcie chi ag a hej 
■ ••£ójdzićcie do nieba, hej ’
-'.‘Ban Jozuś głodował sStrudialaia 
Gdyj/przćp św-iat wę&rbyrał usia usia

Gdy szWagierek głodny hej 
Jest dla ludzi ćhłoii^y łiejv 

i X i łsjferęi jpod^daty ■ û LytiR̂ dadluhp- 
ffi e. da c i r e pe ty u® id" us Xa s i a s

rorosf.orororororororororcrorororororororor orosrs rorororororororororor



O D L O C I E
4 « • n

Skończył się Zlot jubileuszowy.Minęły chwile ooozowych znojów 
chwile jasne, bo i lipcowemi blaski przesłoneoznione i serdecznością 
bratniego pożycia przepojone,. Lec z minęły tylko .w czasie, bo na strńnach 
naszych dusznych lutni wiecznie dzwonie będą ich niestłumione echa,. 
Zlecieliśmy się na Bucne,zaczerpnęliśmy z niego polną, piersią har­
cerskiego tchnienia,by ze zdwójonerai siły,;$ setnie pomnożonemi za­
pały zabrać się do szarej s a przoz tę właśnie szarzyznę uświęconej ••?••• 
pracy,życia powszedniego.

Dziś jesteśmy na odlocme. Pierwszy numer naszego zlotowego 
pisemka witał Was,Kochany Druhowie,na buczańsk: ch wyżach,dzisiejszy 
Was żegna.

Jak opustoszeją te polany,jak zcichną lasy bucząńskie, kiedy 
brrknie wśród nich Siebie,leśny ludku' harcerski,któryś gwarem swym  ̂
i ruchem o' yw ał całą, przyrodę.Źegnp Cię dziś " Głos Buczą ", pragnąc 
byś w sercach przechował go, w postaci czarownego echa, byś nastroił 
duszę swą ,na. misteryjny ton harcerskiego ogniska i 'służył Sprawie.

W dnia rostania życzy Wam,Dr-uhuwie, szczęśliwych łowów

R E D A K C J A .

R y c e r s k i  b i s z k o p t .

Czemu płacz'esz?-młodego pytał harcerz stary- 
Toż y;/stydtHuwet gdy cierpisz nie_ puść z gęby pary 
Choćby cię ludzie kłuli,bili,mordował ..
Ściinij zęby i milcz-a każdy cię pochwali 
Czy rozumiesz?..Tak,druhu-odparł biszkopt mały- 
Już ja będę od dzisiaj ,jako stal wytwały.
Choćby mi się wnętrzności płonieniem paliły 
Ścisnę zęby i zmilczę,dość na to mam siły,
Piz yszło lato i obaj nasi przyjaciele 
Szli z drużyną do lasu./jakoś to w niedziel /. 
Hasali. V/ piłkę gral i . . . j cdi i cc się zmieści 
Aż wieczorem nasz mały zuch dostał boleści...
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Legł w namiocie nn kocu-ścisną ł silnie.szczęki 
Aby leżący obok nie usłyszał jęki - 
W żołądku coś go pali,kręci,ściska,burczy 
A on sznuruje usta, choć się z bólu kurczy.
Earaz się starszy zryvJ?t pociągając nosem:
0,rety.' Gdzie gazmaską?-wrzaszczy strasznym głosen. 
Przestań,do stu raportów,bo ja się uduszą...
Trudno... cierpię,ustań zamknął-a oddychać muszę....
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C O  ZA- P O R Z Ą D K I ?
/czyli ni to ni owo.c»/

Kio będziemy tu nikolu oznajmiać o niedzielnym porżarze, który 
miał tylko tę wadę, że '"odbył” się całkiem w  nieodpowiedniej porze. Bo< 
przecie mieliśmy popołudniu straż pożarną z Bytkowa, zatem normalnym try­
bem rzeczy powinien był wybuchnąć w czasie ich bytności. Ko, ale w nyśl 
przysłowia - "nie czas żałować rój?, gdy płoną 3aby", i r s y  nie nyśliny ża­
łować straży, k ody spa3iła się chałupa. Chcemy tylko prnyjrzoc się nio- 
dzielnenu, nadprogr anowomu "ognisku" z perspektywy beztroskiej, harcerskie, 
pogody. Cóż zobaczymy?

Oto, że cała ta tragedja. miała swoje strony zabawne. Pominąwszy 
już to, że goszczące u ha| druhny chciały uciekać w negliżach , na spokojni 
oznajmienie dha Julka, /który jeż specjalistą od noszenia łóżek na defi­
ladach zlotowych/ że: "to nic strasznego, tylko chałupa się pali", ..nr ży­
to czymy przykład witza, jaki zrodził się w.ród pożarnego nastroju.

Bh. "Paryska" walczy z płomieniami ną nurach i woła:
-Dawać tu- bosaka. Hi oma tam jakiego bosaka przy pompie?

' Chmlę' -je-śt- ‘to głos wołającego nr. puszczy, -a,ż .oto- .słychać od­
powiedź z dołu:

-Druhu komendancie ja, jestem boso.
Ha,ha,ha,ha,ha/...

$8® z&wończenia: proponujemy, >3.żoby wykorzystać drugi budynek, 
istniejący jaszcze nr, Buczu i urzadzać przy nim ogniska obozowe. Hal Rża­
łoby tylko urządzić to w-SHn sposćb, Łby nam go już starczyło na ejrag Ijpwa* 
nia wszystkich obozów. Taką zatem dajemy receptę:

Kiedy ma się rozpocząć ognislco, podpala się chałupę; następują 
spiu./y popisy, wspólna fotograf ja /dli. Kar pał a/, zjężdżajij nasi straża­
cy /przynajmniej jeden/, odbyv;a się pokaz ratowniczy, poczet! nakrywa się 
"ognisko"-kloszem i w t,.n sposób konserwuje do dnia-następnego. ęgrjis-kę#*... 
taki o miałoby tę zaletę, że byłoby i należycie ciepło i widno, r, orzech 
stkiem nie potrzeba do niego dorzucać drzewa.

Znr.lozi ono:
X XX X JC X XX X XX

r ̂ cznilc-, koszulkę harcerską, dwie chusteczką i d«ie ro­
gatywki, y/szystkio te przedmioty do odebranie, w redakcji.
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